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D O  K O R D I A N A  —  L I S T  T R Z E C I * )  
rvrogi Kordianie, jestem naprawdę przysłuchiwał się z największą czuj-
mJ wdzięczny Panu za przedłużenie nością i najgłębszym wzruszeniem każ 
naszej dyskusji, gdyż i ja — podobnie demu dźwiękowi, każdemu szmerowi, 
jak Pan — nie spodziewałem się od ' ' 
powiedzi. Nie spodziewałem się nie dla 
tego bynajmniej, bym sądził, że uznał 

dochodzącym z kraju. Rzucamy się 
na każde pismo krajowe, każdy list, 
każdego od Was przybysza. Zadajemy 

Pan moje argumenty za nie do odpar- po tysiąc razy te same pytania, nie od-
cia (poglądy nasze są biegunowo róż­
ne i mam prawo przypuszczać, że obaj 
jesteśmy zbyt głęboko przeświadczeni 
0 swej słuszności, byśmy się spodziewa 
li wzajemnych kompromisów), lecz dla 
tego, że właśnie nie szukając kompro­
misów, możemy sobie powiedzieć wiele 
rzeczy cennych, sądzę, dla nas obu. 
Jeżeli wielce cennymi były dla mnie 
wszystkie dotychczasowe wypowiedzi 
Pana, to ostatnia miała bodaj wartość 
największą, i żałujemy całą redakcją, 
że brak miejsca nie pozwala nam na 
przytoczenie jej w całości. Muszę prze 
to poprzestać na zacytowaniu jej naj­
istotniejszych ustępów, a Pan osądzi, 
czy dopuściłem się zniekształcenia Je­
go intencyj i myśli: 

"...Tak się ... złożyło, że po ostat­
nich historycznych wydarzeniach, któ­
re ogarnęły nasz kraj, sformułowania 
pana straciły całkowicie na aktualno­
ści. Jest mi niezwykle przyjemnie do­
nieść panu... że walka wewnątrz par­
tii pomiędzy liberałami a "mocnymi" 
zakończona została wielkim zwycię­
stwem tych sił naszej partii i całego 
narodu, które nie mają zamiaru pro­
wadzić dyskusji w sposób, o jakim pan 
pisze w ostatnim liście... Zwyciężył 
nowy program i^Wii, trudny ale real­
ny, gwarantujący nam mezaiezuusc s 
suwerenność. Program ten jest zaprze­
czeniem tego wściekłego zła, o którym 
wspominałem ostatnim razem, a z któ­
rym prawdziwi komuniści nie mają nic 
wspólnego, przeciwko któremu nawet i 
pan wydobywał argumenty nie do od­
parcia. Słusznie więc zauważa pan w 
ostatnim liście, że po odwilży musi na 
stąpić albo wiosna, albo nawrót do zi­
my. Nie wie pan jednak, że polski ko­
munizm nie odrzucając prawd wulgar 
nego materializmu, o jakim pan pisze, 
nie dopuścił do nawrotu lecz zmusił do 
odwrotu tych wszystkich, którzy nie ro 
zumieli dialektyki wypadków... Jedy­
nym kultem jaki uprawiamy z całą kon 
sekwencją jest troska o dobro naszego 
narodu, jego nauki, jego kultury i go­
spodarki. I tak jak przed całym naro­
dem, tak i przed artystami, pisarzami 
1 aktorami powstają nowe, ciekawe mo 
żliwości, gdyż nie tylko zasada materia 
lizmu, a przede wszystkim prawdziwe 
patriotyczne sumienie zadecydują o 
wartościach. Pracować dla naszego 
wspaniałego narodu — oto czym żyje­
my na codzień, a że jest wspaniały, 
dał ostatnio tego dowody. Informowa­
no pana o tym na pewno. Więc dlacze 
go pisze pan, że grozi nam zagłada?" 

Gorąca, iście kordianowska wiara 
przemawia z pańskich słów. Nie podo­
bna by Pan nie wierzył w to co Pan 
mówi i myślę, że w Polsce jest sporo 
ludzi z podobną wiarą. Niestety, nie 
mogę, mimo to, niczego zmienić w mo­
ich dotychczasowych sformułowaniach 
i, wierząc w szczerość pańskich prawd, 
nie mogę uznać ich wartości obiektyw­
nej. 

Zacznijmy od faktów, którymi chce 
mnie Pan przekonać. Nie potrzebna 
jest ironia z jaką zapytuje Pan czy 

„informowano mnie" o „dowodach 
wspaniałości" naszego narodu. Nie ma 
dziś na świecie Polaka, któryby nie 

chodzimy od radia... warszawskiego ra 
dia. W tym miejscu wszelka ironia z 
pańskiej strony byłaby również zby­
teczna. Nie robimy tego wszystkiego, 
by dowiedzieć się li tylko kiedy bę­
dziemy mogli wrócić do kraju, nie 
dla nienawiści do tych czy innych Po 
laków, nie dla nadziei restauracji 
„dawnej Polski", nie dla zaspokojenia 
naszych „reakcyjnych namiętności". 
Bynajmniej! Robimy to ze zwyczaj­
nej, najprostszej miłości do Polski. 
Nie możecie przecież zapominać w Kra 

ju, że wśród nas tutaj ogromną więk­
szość stanowią ci, którzy dla „nieza­
leżności i suwerenności" Polski poświę 
cali i oddawali latami całymi swe ży­
cie. 

Pakty więc są nam znane, i dlate­
go właśnie, że są nam znane nie mo­
żemy zgodzić się na identyfikowanie 
przez Pana walki w partii z walką ca­
łego narodu. To są dwie zupełnie róż­
ne sprawy. Zgodzić się możemy jedy­
nie z tym, że ta część partii, która 
podjęła się walki z tzw. „mocnymi", 
znalazła dziś poparcie ogromnej więk­
szości narodu. Powiem Panu więcej — 

ajdujo ona również uznanie u o-
gromnej większości emigracji. Ale co 
to oznacza? Oznacza to przede wszy­
stkim, że dotychczas partia (cała par­
tia) miała przeciwko sobie cały naród. 

Oznacza to również, że ten nowy pro­
gram zwycięskiej części partii stano­
wi minimum wymagań narodu. Oz­
nacza także, że owa zwycięska część 
partii bierze na siebie wobec narodu 
ogromną odpowiedzialność nie tylko 
za dotrzymanie zobowiązania w reali­
zowaniu tego minimalnego programu, 
ale i w stopniowym rozszerzeniu go 
dla zaspokojenia interesów i ambicji 
narodu. 

Każda partia czy ugrupowanie, któ­
re w takich warunkach podejmują 
realizację programu, odpowiadającego 
nadziejom i pragnieniom narodu, ma­
ją prawo wymagać długoterminowego 
kredytu zaufania Zdawałoby się więc, 
że i w tym konkretnym wypadku owa 
zwycięska część partii ma prawo do-

Dokończenie na str. 3-ciej 

Witołd NOWOSAD 

POWRÓT KSIĘDZA PRYMASA 
Triumfalny powrót J. Em. ks. kar­

dynała Stefana Wyszyńskiego na 
stolicę prymasowską w Gnieźnie i do 
katedry św. Jana w Warszawie po 
trzech latach więzienia i cierpień — w 
dziejach Polski na dłuższą metę będzie 
wydarzeniem ważniejszym, niż objęcie 
władzy w partii komunistycznej w Pol 
sce przez Gomułkę. Zdarzało się już 
wprawdzie, że okupanci Rzeczypospo­
litej więzili kilkakrotnie polskich arcy-
pactcxz^v- w 1 Ht y m wieku Rosjanie 
porwali i wywieźli do Kaługi biskupów 
Sołtyka i Załuskiego. Prymas Mieczy­
sław Lefióchowski uwięziony na roz­

kaz Bismarcka w okresie " Kultur -
kampfu" przebył kilka lat w więzie­
niu pruskim,, gdzie otrzymał purpurę 
kardynalską, ale skąd już do Gniezna 
i Poznania nie mógł na stałe powró­
cić; wreszcie w okresie powstania stycz 
niowego odważny arcybiskup warszaw­
ski Alojzy Feliński został zesłany przez 
Rosję carską na Syberię, a w ciągu 
ostatniej wojny Gestapo więziło i zsy­
łało do więzień i obozów koncentracyj­
nych tylu dostojników duchownych z 
ks. Prymasem Hlonaem, ircyDlskupem 
Nowowiejskim z Płocka i świątobliwym 
biskupem Kozalem na cŁ-ele. 

Jerzy ROJAN 

STARA MIŁOŚĆ NIE RDZEWIEJE 

*) Por. "Syrena" z dn. 4. VIII i 
13. X. b. r. W odpowiedzi na "Drugi 
list do Kordiana" p. Tadeusz Łomnic­
ki (Kordian) wystąpił 25. X. przed mi 
krofonem Warszawa I. 

Bruksela, w listopadzie. 

To nasze stare powiedzenie przyszło 
mi do głowy w czasie lektury 

warszawskiej „Nowej Kultury", a w 
szczególności artykułu obywatela Zbig 
niewa Florczaka pt. „Znowu — wokół 
emigracji". 

Jak wiadomo, przed kilku laty Flor 
czak był jednym z głównych publi­
cystów paryskiej „Kultury" i jednym 
z najbliżsszych przyjaciół p. Melchio­
ra Wańkowicza („Drogi panie Zbig­
niewie"), autora „klubu trzeciego miej 
sca" zachwycającego się stalinowskim 
Pałacem Kultury w Warszawie. Po 
odwołaniu do Warszawy, Florczak 
przez dłuższy czas milczał: znalazł 
się znowu na powierzchni w chwili, 
gdy Bierut, przebaczając winy emigra 
cji, wzywał ją do powrotu. Florczak 
stał się specem od spraw emigracyj­
nych. I od paryskiej „Kultury", z któ 
rą niby prowadzi polemikę, ale której 
chciałby nadać w kraju jak najwięcej 
rozgłosu. 

Po kilkunastu artykułach przygoto­
wawczych, Florczak stawia wreszcie 
kropkę nad i. Jego artykuł „Znowu — 
wokół emigracji" jest właściwie arty­
kułem „znowu — wokół paryskiej 
„Kultury", którą chciałby widzieć w 
Polsce. Pisze dosłownie: 

„Na początek proponuję, żeby na­
prawdę dobre pismo polskie wychodzą 
ce na emigracji, paryską „Kulturę" 
dopuścić do Kraju. Nie trudno prze­
widzieć wzruszenie ramionami i ruty­
nowane opory, z jakimi taka propo­
zycja się spotka. „Czynniki" będą się 
obawiać, że kilka arkuszy druku mie­
sięcznie spowoduje kontrrewolucję. 
Nie spowoduje, daję słowo honoru". 

I na poparcie swojej propozycji 
Florczak dodaje: 

„Zespół „Kultury", jak się można 
zorientować, bierze poważnie swoje 
dydaktyczne zadania i w wypadku 
szerszego dotarcia do kraju nie zechce 
się kompromitować propagandowymi 
ekscesami. To kwestia ich interesu". 

Wierzymy na słowo obywatelowi 
Florczakowi, że „Kultura" nie wywo­
ła kontrrewolucji w kraju, jak nie 
wywołuje niczego na emigracji. A czy 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Ale uwięzienie i powrót Prymasa Ste 
fana Wyszyńskiego miało i ma zna­
czenie szczególnie symboliczne. Naród 
polski, zdradzony przez swych sojusz­
ników anglosaskich w Teheranie i Jał 
cie, uciemiężony i obrabowany przez ty 
ranię Stalina, Rosji i komunistów — 
w tej wątłej, niezłomnej postaci swe­
go wielkiego Prymasa (tak jak boha­
terskie Węgry w osobie swego kardy-
nała-męczennika Mindszenty'ego) zna­
lazł ucieleśnienie swego oporu przeciw 
barbarzyństwu i materializmowi, swej 
wiaiT w silę Polski i «wpyi xwLdsriei fin 
uzyskanie wolności. Jeśli reżym komu 
nistyczny chce uzyskać choć trochę po 
pularności i poparcia w masach pol­
skich, jeśli pragnie w wewnętrznych 
sprawach zaznaczyć choćby najbar­
dziej ostrożnie swą samodzielność w 
stosunku do Sowietów, wtedy za wy­
puszczeniem z więzień Prymasa i bis­
kupów winno przyjść zniesienie barba 
rzyńskiego dekretu z lutego 1953 pod­
dającego Kościół bezprawnie pod kon­
trolę administracji komunistycznej, 
winna przyjść — na początek — wol­
ność nauki religii w szkołach, swoboda 
dla organizacji katolickich i-prasy ka 
tolickiej. W narodzie katolickim ta­
kim, jak polski, mówienie o jakiejś 
ćwierć- czy pół-wolności politycznej 
bez przywrócenia całkowitej, pełnej 
wolności Kościołowi i hierarchii było-

Dokończenie na str. 2-ej 

— polonais, point de rêveries! Te 
» słowa cara Wszechrosji, ostu­

dzające wolnościowe zapędy polskich 
patriotów sprzed stu lat — nieuniknie 
nie przychodzą na myśl, kiedy się czy­
ta o wynikach moskiewskiej wizyty Go 
mułki i Cyrankiewicza. 

Wielu nieuleczalnych optymistów 
spodziewało się po niej cudów. Nie­
mal że całkowitego uwolnienia się spod 
kurateli Kremla. Oczekiwało, że Go­
mułka wysunie żądania, pozwalające 
zaliczyć go w poczet bojowników o Nie 
podległość. 

Było to, oczywiście, przejawem ma-
rzycielstwa, ignorującego realny stan 
rzeczy. Nie może być mowy o jakich­
kolwiek pertraktacjach, to znaczy wza 
jemnym stawianiu warunków, kiedy 
jedna strona może swe argumenty po­
przeć jedynie głębokim przekonaniem 
o ich słuszności, a druga — siłą og­
niową dwustu dywizji. Po wtóre, 
nie wolno zapominać, że Gomułka jest, 
tak samo jak Chruszczow, komunistą, 
że więc celem ich narady nie mogło 
być nic innego, jak wspólne ustalenie 
najwłaściwszej metody narzucenia Po 
lakom ustroju komunistycznego. O-
becność u boku Gomułki Cyrankiewi­
cza, tego, który użył czołgów przeciw 
poznańskim robotnikom — mówi za 
siebie. 

Charakterystyczny szczegół, że to 
właśnie podczas przyjęcia, którego go­
spodarzem był Gomułka, Chruszczow 
zapowiedział ambasadorom zachodnim, 
że koniec wolnego świata jest bliski — 
rzuca na sytuację swoiste światło. 

Ogłoszony w wyniku moskiewskich 
rozmów komunikat stwierdza, że obie 
strony uznały obecność wojsk sowieci 
kich w Polsce za konieczną. Tymcza­
sowo. Ze względu na niebezpieczeń­
stwo niemieckie. Tłumaczenie wręcz 
obłudne: Polska nie ma wspólnej gra­
nicy z Niemcami zachodnimi, a te nie 
mają jeszcze armii, zaś Niemcy wscho­
dnie, sąsiad bezpośredni, uznały prze­
cie obecną granicę za "wieczystą gra­
nicę pokoju". Jeśli wojska sowieckie są 
potrzebne, gdy żadnego, nawet wyimar 
ginowanego niebezpieczeństwa niespo-
sób wyszukać, to kiedyż ta "tymczaso 
wość" potrzeby zniknie? Nie łudźmy 
się: okupacja zbrojna Polski, a co za 
tym idzie — całkowite uzależnienie 
"rządu" polskiego od Kremla będą u-
trzymane za wszelką cenę. I zo "obo­
pólną zgodą"! 

Drugi punkt komunikatu: obie stro 
ny opowiadają się całkowicie po stro­
nie Kadara przeciwko narodowi wę­
gierskiemu i po stronie Nassera w je­
go sporze z Francją i Wielką Bryta­
nią. Czy będzie szczerze i uczciwie do­
magał się prawa do szukania "włas­
nych dróg" ktoś, kto tego prawa od­
mawia innym? I czy wolno się spo-
ŚISfeęŚ^4k<Pia Polski "ludowej" do •R-uncepcji Minuiaiujr un „ 

Bez złudzeń! Zastąpienie zespołu 
Ochab — Cyrankiewicz — Rokossow-
skij zespołem Gomułka — Cyrankie­
wicz — Ochab, to tylko częściowa 
zmiana warty, a nie zmiana frontu. 

Gomułka, owszem, przyniósł z Mo­
skwy trochę rubli. Lecz Polacy spo­
dziewali się, że przywiezie on trochę 
wolności, którą cenią oni znacznie 
wyżej. To się, widocznie, okazało nie­
możliwym. 

Podchodząc do sprawy jak najbar­
dziej obiektywnie, musimy stwierdzić, 
że pierwsze zarządzenia Gomułki po 
dojściu do władzy wzbudziły wielkie 
nadzieje: stanowiły pierwszy krok w 
kierunku urzeczywistnienia pragnień na 
rodu polskiego. Z niecierpliwością o-
czekiwano dalszego kroku. Niestety, 
ten drugi krok nie nastąpił. 

Wiktor JUNOSZA 

Kard. Wyszyński do narodu polskiego 
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/"^AŁY WOLNY ŚWIAT śpieszy z pomocą bohaterom Powstania 
^ Węgierskiego, krwawo stłumionego przez czerwonych opraw­
ców. 

W akcji tej nie może zabraknąć pomocy Wolnych Polaków 
we Francji dla bratniego Narodu Węgierskiego. S.P.K. otwiera 
w Domu Kombatanta (20, rue Legendre, Paris 17e) 

PUNKT ZBIÓRKI, 
gdzie — w sekretariacie — przyjmowane są, za pokwitowaniem, 
dary w naturze i w gotówce. 

Międzynarodowy Czerwony Krzyż apeluje głównie o żyw­
ność dla dzieci, jak mleko skondensowane, czekolada, kakao, 
cukier, preparaty witaminowe oraz o wełnianą odzież, ciepłą 
pościel i t. d. 

Gotówkę można również wpłacać na konto pocztowe 
PARIS C. C. 6365-22 Assoc. Entr"Aide Anc. Comb. 
Polonais en France 20, rue Legendre, Paris 17e 
z zaznaczeniem na przekazie „Hongrie". 

Termin zamknięcia zbiórki upływa 30 listopada b. r. 
Nazwiska ofiarodawców będą ogłaszane w "Syrenie" 

Agencje prasowe podały już, w 
zwięzłym skrócie, zasadniczą treść 
kazania, wygłoszonego przez J. E. 
ks. kardynała Stefana Wyszyń­
skiego, Prymasa Polski, w niedzie 
lę 4 listopada br. w kościele św. 
Krzyża w Warszawie. Obecnie o-
trzymaliśmy pełny tekst tej pier­
wszej wypowiedzi Prymasa po Je­
go uwolnieniu. Spieszymy zapoz­
nać Czytelników z najistotniej­
szymi jej fragmentami: 

,,/^V drobinę spóźniłem się do Was z 
wizytacją kanoniczną, zaledwie 

nieco ponad trzy lata. Wybaczcie mi, 
stało się to po raz pierwszy, Myślę, 
że powodów podawać nie potrzebuję, 
rozumiemy się dobrze... 

„Jest przedziwne zmaganie w du­
chowości ludzkiej wieku XX. Jest go­
rączkowa działalność prawna najroz­
maitszych instytucji publicznych, któ­
re przywiązują ogromną wagę do wszy 
stkiego, co jest unormowane przepi­
sem prawnym. A z drugiej strony, cho 
ciaż mnożą się przepisy prawne, cho­
ciaż biblioteki zapełniają się górami 
kodeksów praw, z drugiej strony wi­
dzimy całą bezsiłę, całą przedziwną 
słabość prawa, które nie zdoła sobie 
poradzić z najbardziej elementarny 
mi przejawami życia osobistego czy 
społecznego... 

„Przeceniliśmy, przeceniliśmy war­
tość prawa. Wiemy przecież, że naj­
wybitniejsi profesorowie praw mogą 
hołdować bezprawiu. Sięga więc nie­
słychanie głęboko w nurt współczesne 
go życia ludzkiego robak bezprawia, 
a wyrazem jego najbardziej skrajnym 
były bodajże obozy koncentracyjne 
wszystkie inne miejsca udręki.... 

„I oto z pomocą przychodzi Apostoł, 
gdy wysuwa nowy motyw, który ma 

J * I utrzymać ład prawny na świecie. Tym 

nowym motywem jest: będziesz miło­
wał bliźniego twego jak siebie same­
go.» Wystarczy przesunąć się po naj­
rozmaitszych dziedzinach życia ludz­
kiego, aby przekonać się, jak wszędzie 
potrzeba jest tej przedziwnej mocy 
miłości, aby zachować, aby uratować 
porządek prawny i osobisty i społecz­
ny... 

„Powstały w wielu państwach jako 
środki rządzenia obywatelem tak pot­
worne instytucje, których wymienia­
nie rumieniec budzi i wyciska na twa 
rzy człowieka współczesnego. Tak bar­
dzo zapomniane, że wtedy, gdy się gło­
si w tylu konstytucjach prawo czło­
wieka i obywatela, jednocześnie ten 
człowiek jest dotknięty do żywego i 
najboleśniej w najbardziej podstawo­
wych i elementarnych prawach swego 
człowieczeństwa. I nigdzie bodaj tego 
dobitniej nie widać — bo to, co nas 
dotyka i co nas boli staje się najbar­
dziej zrozumiałe dla człowieka — jak 
właśnie tutaj na odcinku każdego z 
ludzi, tych prostych, spokojnych oby­
wateli, którym przecież przede wszy­
stkim o to chodzi, by przez osobistą 
pracę, rzetelną i uczciwą, przyczyniać 
się do dobra społecznego... 

„Ta męka, która jest zarazem pla­
mą współczesnych stosunków... ona 
zaczyna wydobywać się, jak gdyby z 
podziemi, z podziemi duszy i wołać, 
wołać, głosem wielkim, o prawo czło­
wieka do prawdy, o prawo do wolnoś­
ci, o prawo do jakiejś sprawiedliwoś­
ci, o prawo do miłości. Jest to pow­
szechne wołanie, i bodajże ten głód 
człowieka dobrze wyczuwany, bodajże 
on zmusza do rewizji wielu najrozma­
itszych urządzeń współczesnych, aby 
człowiekowi przyznano w pełni prawo 
do prawdy, prawo do wolności, prawo 
do sprawiedliwości i co więcej, pra­
wo do miłości. 

„Gdy rozszerzymy nasz rzut oka i 
spojrzymy na życie społeczno-gospo­
darcze, to znowu zobaczymy, że gdy 
ustawodawstwo pracy wzrastało, czło­
wiek tak często poczuł, że nie ma pra 
wa nawet do najbardziej podstawo­
wych rzeczy, do zwykłych środków, 
do życia. I tutaj znowu miłość musi 
wziąć górę nad prawem. Trzeba ogło­
sić prymat miłości osoby ludzkiej nad 
rzeczą. Trzeba bardziej miłować czło­
wieka, aniżeli maszynę, aniżeli trak-

Dokończenie na str. 2-ej 

PRYMAS ŚLE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
Ks. Kadynał Wyszyński, Prymas Polski, wysłał dnia 11 b. m. następujący 

telegram do ks. Arcybiskupa J. Gawlina: 

"Serce nakazuje mi przekazać wszystkim Rodakom moim, przebywają­
cym poza granicami Polski, wyrazy wdzięczności za modlitwy, zanoszone w 
świątyniach katolickich przez przyczynę Królowej Polski do Ojca Niebies­
kiego za naszą wolność. Dziękowałem na Jasnej Górze naszej wspólnej Matce 
za waszą braterską jedność i współczucie z nami, za waszą katolicką wier­
ność. Każdego z Was, Najmilsi, wszystkie rodziny wasze, prace i trudy, na­
dzieje i radości, oddałem naszej Zwycięskiej Dziewicy, Wspomożycielce. 

Wdzięcznym sercem ślę prymasowskie błogosławieństwo. 

STEFAN, Kardynał WYSZYŃSKI, 
Prymas Polski. 

Warszawa. 

r \ 
O / 



W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

Monomacha czapka gore 
Przysłowie ruskie („o ciężką jesteś 

czapko Monomacha") podkreśla 
ciężar książęcego kołpaka, symbolizu­
jącego kłopoty sprawowania nieogra 
niczonej władzy. Przysłowie poskie 
(„na złodzieju czapka gore") wskazu­
je jakie ryzyka pociąga za sobą w sta 
nie złodziejskim nawet nakrycie gło­
wy. Dopiero połączenie obu tych przy 
słów obrazuje dokładniej wyniki so­
wieckiej polityki chwili bieżącej. Nie 
powodzenia Kremla są podwójne. Na 
Środkowym Wschodzie wszystkie zdo­
byte pozycje są pod znakiem zapyta­
nia. W Europie Wschodniej Sowiety 
doznały dotkliwej porażki, bo są w sy­
tuacji zbrodniarza złapanego na gorą 
cym uczynku. 

W tym stanie rzeczy pouczającą 
jest zbieżność w czasie obronnych za 
biegów moskiewskich na obu frontach. 
Czwartego listopada o świcie ogromne 
siły sowieckie rzucone są do zbrod­
niczego ataku dla zmiażdżenia powsta 
nia na Węgrzech. Piątego listopada 
krzykliwe noty Kremla, dublując 
zdawało by się zbędnie uchwały 
Narodów Zjednoczonych. skierowu­
ją rodzaj ultimatum pod adresem 
Izraela, Francji i Wielkiej Brytanii, 
żądając wycofania się z Egiptu, gro­
żąc interwencją i pociskami rakieto­
wymi, które mogą zniszczyć Paryż i 
Londyn. To usiłowanie zastraszenia 
nie odnosi jednak pożądanego skutku. 
Zachód odrzuca je z całą stanowczoś­
cią, a gen. Gruenther dobitnie ostrze­
ga, że użycie pocisków rakietowych 
byłoby aktem samobójczym, ze stro­
ny ZSSR, bo prowadziłoby do jego 
nieuniknionej zagłady przez niezwłocz 
ny kontratak ze strony Atlantyckiej 
Wspólnoty Obronnej. Co więcej usiło­
wanie odwrócenia uwagi od zbrodni 
popełnionych na Węgrzech okazało 
się całkowicie nieskuteczne. Odruch 
najgłębszego oburzenia ogarnął nie tyl 
ko cały wolny świat, ale nawet w sze 
regach dotąd komunistycznych ujaw­
niły się gwałtowne sprzeciwy. Zgro­
madzenie Narodów Zjednoczonych 
tak bardzo zawsze ostrożne, wydało 
znaczną większością wyrok dla Sowie­
tów bezwzględnie potępiający. • 

Zaraz też w dniu dziesiątego listo­
pada nastąpiła nowa wypowiedź Mo­
skwy. Stwierdzono w niej uroczyście, 
że jakkolwiek ZSSB pozostaje nadal 
zwolennikiem pokojowej koegzysten­
cji, obywatele sowieccy nie mogą pozo 
stać biernymi widzami „rozboju mię­
dzynarodowego uprawianego przez 
państwa kolonialne, usiłujące ponie-
wolić niepodległe państwa Wschodu". 
Obywatele sowieccy potępiają także 
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ciwko bezbronnemu narodowi Alge-
ru", gdzie od kilku lat leją się potoki 
krwi. Jeśli więc W. Brytania, Francja 
i Izrael, mimo decyzji ONZ nie wy­
cofają niezwłocznie swoich sił z tery­
torium Egiptu, sowieckie władze kom­
petentne nie będą się sprzeciwiały 
udaniu się do Egiptu obywateli so­
wieckich, którzy pragną wziąć udział 
jako ochotnicy w walce Egiptu o jego 
niepodległość. 

W wypowiedzi powyższej składnik 
kłamstw pospolitych zbyt jest pokaź­
ny, aby mogła ona wywrzeć należyty 
efekt propagandowy. Toteż nie zdoła­
ła ona przytłumić zgrozy z jaką przy­
jęto powszechnie wiadomość o nowym 
zabiegu ludobójstwa w postaci maso­
wych deportacji młodzieży węgierskiej 
do łagrów ZSSR. Zagłuszania tej ob­
ciążającej prawdy podjął się własno­
ręcznie premier Bułganin podpisując 
w dniu 15 listopada obszerne noty 
o tonie bardziej pojednawczym do 
premierów Guy Mollet, Edena i Ben 
Guriona. Sytuacja na średnim Wscho 
dzie nie przestaje być dla ZSSR przed 
miotem zatroskania. Starczyć może 
jednak iskry, aby pożar wzniecony 
tam został na nowo. „Wojna, którą 
stoczyła tam Francja nie mogła nic 
przynieść i nic nie przyniosła". Wer­
sje szerzone we Francji, że ZSSR ma 
w tym rejonie jakieś cele specjalne 
wymierzone przeciwko mocarstwom 
zachodnim Bułganin kategorycznie 
dementuje. Natomiast uważa on za 
wskazane, aby wysiłkiem wspólnym 
znalezione zostały decyzje wykluczają 
ce „nowe prowokacje" Izraela w sto­
sunku do państw arabskich. Byłoby 
również słusznym, aby Egipt otrzy­
mał należyte odszkodowanie od Fran­
cji, Anglii i Izraela jako kompensatę 
poniesionych strat i szkód, spowodo­
wanych przez działania wojenne. Siły 
międzynarodowe ONZ winny być roz­
lokowane na granicy pomiędzy Egip­
tem a Palestyną i w żadnym wypad­
ku nie powinny się znaleźć w rejonie 
bezpośrednim Kanału Sueskiego. Było 
by to sprzeczne z traktatem z 1888 r. 
bo naruszałoby prawa suwerenne E-
giptu. 

Jednocześnie Bułganin poświęca ob­
szerny ustęp noty dla omówienia wy­
padków na Węgrzech. Jest rzeczą na­
turalną, że Związek Sowiecki „poś­
pieszył z pomocą na wezwanie wę­
gierskiego rządu rewolucyjnego robot-
niczo-chłopskiego". Węgrom zagrażał 
nawrót reżymu faszystowskiego, ma­
jącego przekreślić wszystkie zdobycze 
mas pracujących. Szef rządu sowiec­
kiego nie jest w stanie zrozumieć w 
jaki sposób premier Francji może po 
godzić obronę i poparcie „zdeklaro­
wanych wrogów socjalizmu na Wę-
gzech" z aprobatą którą pokrywa jed 
nocześnie „krwawą masakrę patrio­
tów algerskich dokonywaną przez fran 
cuskie wojska kolonialne". 

Nie czekając na odpowiedź na ten 
dosyć bezczelny elaborat ,a biorąc na­
tomiast widocznie pod uwagę wraże­

nie jakie wywoła w świecie nucenie 
na Węgry dodatkowo całych dwudzie 
stu dywizji piechoty, rząd sowiecki 
ogłasza już dwa dni później, w ubieg 
łą sobotę, obszerny projekt rozbroje­
nia, skierowując go do St. Zjednoczo­
nych, Francji, W. Brytanii 1 Indii. 
Nie wiele w nim jest nowego, a to 
co nowe nie jest dobre. Nowym był 
tylko wybuch atomowy gdzieś na Sy­
berii, towarzyszący ogłoszeniu noty. 
Uznany został widocznie za nieodzow­
ne uzupełnienie arsenału pogróżek na 
który składały się już pociski rakie­
towe, rzesze ochotników, możliwość 
okupowania całej Europy. 

Całej tej tak „dyplomatycznej" 
kampanii trudno jest wróżyć znaczne 
sukcesy. Taktyka Sowietów wskazuje, 
że zdają sobie sprawę jak niepomyśl­
nym dla nich jest ogólny obrót rzeczy. 
Niedźwiedź osaczony w ostępie połys­
kuje kłami i porykuje groźnie. Nie 
oznacza to jeszcze, że ruszy do ata­
ku. Na razie poszukuje obrony, pro­
wadząc ją po linii zupełnie błędnej. 

W. J. G. 

Rozłam w mafii Piaseckiego 
Mafia Bolesława Piaseckiego, przed 

wojennego wodza , .Falangi", 
która specjalizowała się w robocie 
terrorystycznej, a szczególnie w rzu­
caniu petard na sklepy żydowskie, o-
raz powojennego reżymowego „Pax'u" 
— przechodzi w Polsce poważny kry­
zys. 

Jak wiemy z relacji światły, Bole­
sław Piasecki jest agentem sowiec­
kim, którego zadaniem jest prowadze­
nie ,.roboty" wśród katolików w Pol­
sce. To właśnie Piasecki jest twórcą 
teorii o „zaostrzaniu walki wewnętrz-
no-katolickiej", teorii, która jest ni­
czym innym, jak zastosowaniem na 
gruncie katolickim stalinowskiej teorii 
o zaostrzaniu się walki klasowej w 
miarę postępów budowy socjalizmu. 
Dodajmy, że faszysta-agent Piasecki 

„SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL­
NEGO POLAKA! 

jest równocześnie gorącym zwolenni­
kiem omnipotencji państwa. 

Toteż gdy w łonie kompartii w Pol 
sce zezwolono na „dyskusje" o demo­
kratyzacji i destalinizacji, Piasecki 
przeciwstawił się tej tendencji w spo­
sób gwałtowny. W swym artykule pt. 
„Instynkt państwowy", ogłoszonym w 
„Słowie Powszechnym" i „Kierun­
kach", Piasecki pisał: 

„Ramy tej dyskusji to poczucie 
odpowiedzialności narodowej i pań 
stwowej. Po okresie milczenia słusz 
nie było nawet zafundować sobie 
luksus nieodpowiedzialnej dysku­
sji... Obecnie jednak nie wolno te­
go luksusowego okresu przedłużać, 
gdyż stanu tego nie wytrzyma au­
torytet władzy państwowej. Pow­
tórzmy zaś, że w Polsce słabość 
władzy państwowej nierozerwalnie 
łączy się z procesami antypaństwo 
wymi.„ Należy powiedzieć więcej: 
jeśli nie ujmiemy dyskusji w ra­
my odpowiedzialności, zamiast de­
mokratyzacji sprowokujemy proce 
sy konieczności brutalnego reali­
zowania racji stanu w okolicznoś-

Z  k o l e i  p a n  Ł a d o ś  
Przed kilku laty głośna była w Pa­

ryżu sprawa pana Ładosia. Głoś­
niejsza nawet niż wyczyny jego przy­
jaciela, znanego powszechnie "hrabie­
go-generała". Toteż p. Ładoś przez 
dłuższy czas siedział spokojnie, jak 
mysz pod miotłą. Ostatnio jednak zno 
wu pokazał się na widowni. Tym ra­
zem... w Polsce, dokąd pojechał — 
będąc, o ile nam wiadomo, "uchodźcą 
politycznym" — na parę tygodni. 

Ale oddajemy głos warszawskiej 
"Trybunie Ludu", głównemu organo­
wi kompartii: 

"Dwa tygodnie bawił ostatnio w 
kraju na zaproszenie Towarzystwa 
Łączności z Wychodźstwem "Polo­
nia" 65-letni b. działacz ruchu lu­
dowego i b. minister w rządzie e-
migracyjnym gen. Sikorskiego — 
pan Aleksander Ładoś. 

P. Ładoś, mieszkający ostatnio 
we Francji, przez 17 lat nie widział 
Polski; w czasie pobytu zwiedził on 
północno-zachodnie okręgi kraju, a 
26 b. m. podzielił się swymi wraże 
niami z dziennikarzami prasy sto­
łecznej i radia. 

Aleksander Ładoś od 8 la,t nie u-
trzymuje kontaktów z istniejącymi 
nader licznymi "ugrupowaniami" i 
emigracyjnymi "rządami". Ponie-

•ctrai jak mówi — "przestało go 
interesować ich przelewanie z próż 
nego w puste i debatowanie nad 
konstytucją, która i tak nigdy nie 
będzie konstytucją w Polsce". 

Pan Ładoś ma jednak swój pogląd 
na emigrację polską we Francji i chęt 
nie dzieli się swymi wiadomościami z 
komunistycznym pismem. Cytujemy 
dalej "Trybunę Ludu": 

"Jeżeli chodzi o ocenę emigra­
cji, to p. Ładoś wyodrębnił z niej 
tzw. starą i powojenną. Pierwsza — 
powstała w wyniku "ucieczki za 
chlebem", druga — w wyniku po­
litycznej propagandy i psychozy 
strachu, rozsiewanej przez wiado­
me koła na Zachodzie wśród b. żoł 
nierzy Sikorskiego i Andersa. Ci 
ostatni nie wciągnęli się w większo 
ści do tamtejszych warunków ży­
cia, ale za to systematycznie tracą 
kontakt z krajem. Jedynym ratun­
kiem dla tej grupy przed stocze­
niem się do rynsztoka — jest po­
wrót do ojczyzny". 

Ale jak to zrobić? Jak przekonać e-
migrację polityczną, by zaniechała dal 
szej walki o niepodległość Polski, by 
pogodziła się z dzisiejszą rzeczywistoś­
cią i wróciła do Kraju? Pan Ładoś, 
facet nie w ciemię bity, ma doskona­
ły pomysł, który podsuwa komunis­
tom: 

"Wiąże się z tym sprawa przeła­
mania psychozy strachu i fałszo­
wania przez prasę emigracyjną wa­
runków życia w Polsce. W istnie­
jącej sytuacji np. we Francji, gdzie 
emigranci skazani są na czytanie 
wyłącznie wrogiej dzisiejszej Pol­
sce prasy, z powodu braku innej, 
nie jest łatwe. Co prawda wy-

Kardynał Wyszyński 
do narodu polskiego 
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chodzi we Francji polskie pismo p. 
tyt. "Wiadomości" ale bazuje ono 
przede wszystkim na czytelnikach 
lewicowych ze starej emigracji. Cho 
dzi — zdaniem p. Ładosia — o po­
wstanie pisma codziennego, repre­
zentującego ideę Frontu Narodowe­
go. Wówczas łatwiej będzie nawią­
zać kontakt z masą powojennej e-
migracji i utrącić wiele kłamstw roz 
siewanych przez reakcyjne pisem­
ka". 

To mówi człowiek, który we Francji 
ciągle jeszcze chce uchodzić zo "u-
chcdżcę politycznego". I zaraz doda­
je: 

"Emigracja polska — mówił da­
lej p. Ładoś — z zadowoleniem po­
witała utworzenie Towarzystwa "Po 
lonia" i jego miesięcznika pt. "Na­
sza Ojczyzna", jak również pomoc 
Towarzystwa w utrzymywaniu na­
rodowych tradycji na emigracji i 
jej uczuciowego związku z krajem". 

Burzę ściągnęliśmy na naszą głowę, 

gdyśmy poruszyli sprawv "tajnej wy­
cieczki" do Polski p. Eustachiewicza. 
Naciskom z różnych stron byśmy za­
milkli, przekonywaniem, że "wszystko 
jest w porządku" — nie było końca. 
Zaatakowali nas różni obrzydliwi dwu 
sitołkowcy, oskarżyli nas o robienie na 
szpaltach "Syreny" "donosów do1 

władz francuskich" różni autorzy "re 
welacyjnych" polskich koncepcji poli­
tycznych ("nie możemy liczyć na Sta­
ny Zjednoczone, musimy iść z Nehru 
i stworzyć wielki blok neutralistycz-
ny"), potępiło nas pewne polskie pi­
semko w Londynie, o którym co naj­
mniej należy powiedzieć, że nie wia­
domo, komu służy. 

Z podobną reakcją spotkaliśmy się 
— ciągle ze strony tych samych kół — 
po ujawnieniu wypowiedzi w Polsce 
dwóch Francuzów polskiego pochodze­
nia): pp. Jagoszewskiego i Floriana 
Czarneckiego. Toteż nie będziemy wca 
le zaskoczeni, gdy te same koła wezmą 
z kolei w obronę p. Ładosia. 

Dzień za dnieml 

tor, aniżeli fabrykę, aniżeli nagroma­
dzone dobro gospodarcze, bo one wszy 
stkie są dla człowieka. 

„Istnieje katolicka nauka społeczna, 
która walnie wspiera wszystkie wysił­
ki współczesnych społeczeństw, ażeby 
miłość zapanowała i w prawie pracy, 
bo za tę cenę dopiero nastąpi pełny 
pokój społeczny. 

„Jeślibyście pytali, jaki rodzaj mi­
łości potrzebny jest dzisiaj, to bym 
powiedział, nie tyle najmilsi, potrzeba 
nam dzisiaj bohaterskich śmierci z 
miłości, ile bohaterskiej pracy z mi­
łości ku naszej Ojczyźnie— Umiera 
się raz i okrywa się człowiek sławą 
szybko, ale żyje się w trudzie, w mę­
ce i bólu i cierpieniu lata długie i to 
jest największe bohaterstwo potrzeb­
ne czasom dzisiejszym, w tym właśnie 
dniu tak ważkim w zdarzenia i tak 
pełnym niepokoju wokół — prawdzi­
wej burzy na morzu. 

„Tyle Wam powie Wasz prymas 
dziś. Mam ja więcej do powiedzenia, 
ale na wszystko przyjdzie czas". 

ŚRODA, 14 LISTOPADA 

Gomułka i Cyrankiewicz udają się 
do Moskwy. 

Strajk powszechny na Węgrzech 
trwa. Dalsze ^deportacje ludności w 
głąb Rosji. 

Rozruchy w Rumunii. 
Siły zbrojne Organizacji Narodów 

Zjednoczonych, mające obsadzić strefę 
kanału seuskiego, czekają na wynik 
pertraktacji sekretarza generalnego O. 
N. Z. Hammarskjolda z Nasserem. 

CZWARTEK, 15 LISTOPADA 

Rozpoczęcie pertraktacji polsko-so­
wieckich w Moskwie. 

Na rozkaz p. Hammarskjolda, wojska 
Narodów Zjednoczonych lądują pod Is 
mailą. 

Rząd Kadara daremnie nawołuje ro 
botników do wznowienia pracy. Fala 
uchodźców z Węgier wzmaga się. 

Prezydent Eisenhower przestrzega 
Sowiety przed wysyłką "ochotników" 
do Egiptu. 

PIĄTEK, 16 LISTOPADA 

P. Hammarsgjold udaje się do Kai­
ru. Odrzuca on propozycję rządu wę­
gierskiego przeprowadzenia rozmów w 
Rzymie, oświadczając, że obstaje przy 
tym, by odbyły się one w Budapeszcie. 
Powołuje on trzyosobową komisję, ma­
jącą zbadać sytuację na Węgrzech. 

Chińska partia komunistyczna oś­
wiadcza, że wszyscy komuniści winni 
uznać kierownictwo Związku sowieckie­
go. 

Delegaci robotniczy przeprowadzają 
na plenum Centrali Związków Zawo­
dowych w Warszawie druzgocącą kry­
tykę dotychczasowych metod i protes­
tują przeciwko zależności od kom­
partii. 

SOBOTA, 17 LISTOPADA 

Związek sowiecki wysuwa nowy pro­
jekt "rozbrojeniowy", proponując m. 
in. kontrolę lotniczą w pasie 800 km. 
od granicy; pozwalałoby to Rosji kon­
trolować całą Europę zachodnią, pod­
czas gdy terytorium sowieckie nie pod 
legałoby żadnej kontroli, gdyż odnośna 
strefa obejmowałaby tylko państwa sa 
telickie. 

Doświadczalny wybuch atomowy w 
Rosji. 

Podczas przyjęcia na cześć Gomułki, 
Chruszczow wyraża się o wolnym świe 
cie w taki sposób, że ambasadorowie 
Francji i Wielkiej Brytanii opuszczają 
demonstracyjnie zebranie. 

NIEDZIELA, 18 LISTOPADA 

W całej Francji — zbiórka na rzecz 
uchodźców węgierskich. 

Na przyjęciu w ambasadzie polskiej 
w Moskwie, Chruszczow ponownie ob­
raża przedstawicieli krajów wolnych, 
tak, że wychodzą z sali wszyscy dyplo­
maci zachodni. Gomułka wygłasza 
przemówienie, wychwalające współpra 
cę polsko-sowiecką. 

i 
Dag Hammarskjold powraca do No­

wego Jorku, by zdać O. N. Z. sprawę z 
rozmów z Nasserem. 

PONIEDZIAŁEK, 19 LISTOPADA 

Urzędowy komunikat o wyniku roz­
mów polsko-sowieckich stwierdza, że 
oba rządy uznały "tymczasową" obec­
ność wojsk sowieckich w Polsce za ko­
nieczną "wobec niebezpieczeństwa nie 
mieckiego", że oba popierają rząd Ka 
dara i rząd Nassera, że wreszcie Rosja 
udzieli Polsce kredytu na zakup — w 
Rosji — zboża. 

Nowe dywizje sowieckie wkraczają 
na terytorium węgierskie. Wojska so­
wieckie obsadzają również punkty stra 
tegiczne w Rumunii i w Bułgarii. 

Rozpoczęcie debaty nad sprawą wę­
gierską w Organizacji Narodów Zjedno 
czonych. Oburzające wystąpienie Sze-
piłowa. 

Aresztowanie w Afryce północnej 
francuskich komunistów, podburzają­
cych Arabów do rebelii. 

WTOREK, 20 LISTOPADA 

Ciężko chory na skutek przemęcze­
nia, brytyjski premier Eden oddaje 
chwilowo ster rządów w ręce min. 
Butlera. 

Bierny opór na Węgrzech wciąż trwa. 
Ostra polemika między Kremlem i 

Tito. 
W O. N. Z., Indie przyłączają się do 

obozu zachodniego. 

ciach podobnych do ogłoszenia sta 
nu wyjątkowego... Powinna nas w 
tym miejscu całkiem niesloganowo, 
ale z całą siłą refleksji zastanowić 
siła instynktu państwowego naro­
dów Związku Radzieckiego..." 

Odwołanie się do „siły instynktu 
państwowego narodów Związku Ra­
dzieckiego", przypomnienie „narodo­
wym komunistom", a tym samym i 
obserwatorom zachodnim, że granice 
„swobodnej dyskusji" w Polsce usta­
lane są w Moskwie — doprowadziło 
do szału członków Związku Literatów. 
Należało jak najszybciej wyciągnąć 
wszelkie konsekwencje z tej „gafy" 
Piaseckiego, niewątpliwie uzgodnionej 
z przedstawicielem Kremla w Warsza 
wie. Puszczenie płazem tej „gafy" pod 
ważyłoby bowiem wiarę naiwnych ob­
serwatorów zachodnich, że Polska 
Gomułki rzeczywiście znalazła się na 
drodze prowadzącej do stopniowego 
uniezależnienia się od Moskwy. Taka 
reakcja „narodowych komunistów" 
była oczywiście Kremlowi bardzo na 
rękę. Toteż nie kiwnął on nawet pal­
cem, gdy Piaseckiego wylewano ze 
Związku Literatów. 

Ale w grupie "Pax'u", po burzliwej 
dyskusji — Piasecki zwyciężył. Sama 
„sprawa" jednak nie ucichła. Należa­
ło wciąż o niej mówić, dalej ją wał­
kować, dalej mydlić oczy obserwato­
rom zachodnim. 

Tak dochodzimy do „rozłamu" w 
„Pax'ie". Łamy pism komunistycznych 
są natychmiast do dyspozycji „rozła­
mowców". 

Najpierw w organie polskiego kom-
somołu, w tygodniku „Po prostu", u-
kazują się dwa kilometrowe oświad­
czenia, podpisane jedno przez siedmiu, 
drugie przez 13 działaczy „Pax'u". 
Oskarżają oni Piaseckiego o „wielkie 
sprzeniewierzenie" i wycofują się z tej 
organizacji. 

Już następnego dnia ukazuje się w 
„Trybunie Ludu", głównym organie 
kompartii, dalsze oświadczenie, tym 
razem dr Jana Frankowskiego, który 
również opuszcza szeregi „Pax'u". 

Nie koniec na tym. Nazajutrz do­
wiadujemy się z „Życia Warszawy", 
że ustąpili z wszystkich zajmowanych 
stanowisk w „Pax'ie" Konstanty Lu­
bieński, Dominik Horodyński, Woj­
ciech Kętrzyński i Andrzej Micewski. 
Dowiadujemy się również, że artykuł 
Piaseckiego „trafił na łamy „Kierun­
ków" bez wiedzy, a tym bardziej bez 
zgody zespołu redakcyjnego". W re­
zultacie, na „znak protestu" wystąpi­
li z zespół™ rcdi»is.uyjnego „Kierun­
ków" Krzysztoń, Grochowiak, Wey-
roch, Krasiński, Łukasiewicz, Domań­
ski i „wielu innych". 

Ataki na Piaseckiego trwają. A on, 
na razie, milczy. Czy dalszą swą tak­
tykę uzgadnia z Moskwą? Najprawdo 
podobniej tak. 

Adam KOZŁOWSKI 

BUDŻET ROBOTNIKA 
Warszawski „Przegląd Kulturalny" 

nr 39 1956 r zamieszcza artykuł Bo­
lesława Bartoszewicza na temat wa­
runków życia robotników w jednej z 
łódzkich fabryk na Widzewie. „Na 
moją prośbę — pisze Bartoszewicz — 
analizujemy budżet J. Ma on żonę i 
czworo małych dzieci. Zarabia jako 
technik-energetyk średnio 1.000 zło­
tych miesięcznie. Wydatki: 2 litry 
mleka dziennie — 180 zł. miesięcznie, 
światło i gaz 50 zł., komorne 120 zł., 
chleb 250 zł., tramwaj, składki itd. 
50 Łł. Pozostaje 350 zł. na inne wy­
datki, których jest jeszcze mnóstwo". 

Tych wydatków jest napewno mnó­
stwo, bo przecież trudno uwierzyć, aby 
czworo dzieci żywiło się jedynie mle­
kiem, a dwoje rodziców — chlebem. 
Tylko te dwa produkty zostały wymię 
nione w wydatkach. Gdzie ziemniaki, 
cukier, mięso, tłuszcze? Gdzie ubra­
nie dla dzieci i dla rodziców? (FEP) 

ŻMI 
Równocześnie z otwarciem zwyczaj­

nej sesji Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, rozpoczęły się w Nowym Jor­
ku obrady Zgromadzenia Europejskich 
Narodów Ujarzmionych, politycznej re 
prezentacji krajów Europy środkowej i 
wschodniej, rządzonych przez Sowiety. 

Zgromadzenie dokonało wyboru swe­
go Prezydium, na którego czele nadal 
pozostał Łotysz, dr Vilis Masens. Na 
sesję przybył z Londynu p. Adam Cioł 
kosz, przewodn. Egzekutywy Zjedn. Na 
rodowego, który wygłosił przemówienie 
analizujące obecną sytuację w Polsce 
i wydarzenia związane z przyjściem do 
władzy Gomułki. 

Reprezentanci wszystkich krajów 
składali hołd narodowi węgierskiemu, 
który podjął walkę z Rosją sowiecką i 
ustrojem komunistycznym. Składali 
również słowa uznania narodowi pol­
skiemu za jego karne przeprowadzenie 
pokojowe rewolucji, będącej etapem na 
drodze do wyzwolenia Polski spod wpły 
wów Rosji i rządów komunistycznych. 

Drugim mówcą polskim był red. Bo­
lesław Wierzbiański, który stwierdził, 
że "to nie radio, nie propaganda, a dą­
żenie do wolności i swobody politycz­
nej popchnęło Węgrów do walki". 

Red. Wierzbiański postawił następ­
nie tezę, że opinia publiczna świata 
jest naszym największym sojusznikiem. 

"Opinia publiczna świata tworzy rzą 

dy i opinia publiczna kieruje rządami. 
Pilnujmy jej, zwłaszcza obecnie, kiedy 
rządy i Narody Zjednoczone działają 
tak tragicznie powoli". 

«Dobrowolnie» 
Uruchamiając na Syberii olbrzymie 

fabryki zbrojeniowe, Związek sowiecki 
musi dostarczyć ich kierownikom od­
powiednio wykwalifikowanych robot­
ników. Robi to w sposób wielce prze­
myślny. Komitety partyjne na tere­
nach, zrabowanych Polsce, układają li­
sty "ochotników", którzy pono "wy­
razili chęć" udania się na Sybir; o-
czywiście czynią to bez wiedzy zain­
teresowanych. Ich zgoda jest zresztą 
całkowicie zapewniona: fabryki i war­
sztaty otrzymują nakaz natychmiasto 
wego zwolnienia ich z pracy a inne 
przedsiębiorstwa — "zakaz przyjmowa­
nia zwolnionych. Po pewnym czasie 
nieszczęśliwcom, wyznaczonym na "o-
chotników" nie pozostaje nic innego, 
jak siadać do pociągu. 

Bolszewicy polują zwłaszcza na mło 
dzież, kończącą szkoły, na demobilizo-
wanych żołnierzy, na bezrolnych chło­
pów. W ciągu ostatnich miesięcy wy­
wieziono w ten sposób za Ural kilka 
tysięcy młodych ludzi. 
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magać się od narodu takiego kredytu. 
Ale nie może Pan, właśnie jako aktor 
czyli jako człowiek wyjątkowo wyczu­
lony i wrażliwy na reakcje mas, nie 
przyznać, że z tym kredytem jest coś 
niedobrego. I to nie dlatego, żeby lu­
dzie nie rozumieli, że w konkretnych 
warunkach nie można wymagać od 
przedstawicieli „zwycięskiej grupy" sta 
wiania naraz wszystkich postulatów 
owego minimalnego programu, nie dla 
tego, żeby społeczeństwo było nasta­
wione fatalistycznie i nie wierzyło w 
możność uzyskania niepodległości bez 
oparcia o Zachód, nie dlatego by to 
społeczeństwo skłonne było do zbyt po 
chopnych, emocjonalnych odruchów 
rozpaczy, nie dlatego nawet by cho­
dziło o polityczne oparcie o Związek 
Sowiecki, lecz dla innych powodów, 
znacznie ważniejszych i znacznie głęb 
szych, bez względu na to czy są one 
całkowicie uświadomione czy tylko 
podświadome. 

Z wielu przyczyn nie mogę w mym 
liście omawiać wszystkich tych powo­
dów. Zatrzymam się na jednym, bo­
daj najważniejszym. Na leniniźmie. 
Jako założenie przyjmuję fakt, że zwy 
cięska część partii oświadcza wszyst­
kim, i oświadcza bezwzględnie szcze­
rze, że w swej dalszej polityce „budo­
wy socjalizmu" nie zejdzie z drogi le-
ninizmu. I w tym miejscu kończy się 
bo musi skończyć się — kredyt zaufa­
nia. 

Drogi Kordianie! Wyjdźmy z ob­
rzydłych ramek propagandy zarówno 
komunistycznej jak i tzw. „kapitali­
stycznej". Bądźmy szczerzy. Nie może 
inteligentny człowiek nie widzieć i nie 
wiedzieć, że ów cały osławiony proces 
„destalinizacji", rozpoczęty i prowa­
dzony tak grubijańsko i cynicznie 
przez stalinowców moskiewskich, jest 
ordynarną szopką, mającą na celu u-
ratowanie bankrutującego systemu so 
wieckiego, który doprowadził do ruiny 
gospodarczej, społecznej, kulturalnej i 
moralnej Związek Sowiecki. Nie może 
nie wiedzieć, że właściwie destalini-
zację rozpoczął sam... Stalin, który na 
krótko przed śmiercią osobiście stwier 
dził to bankructwo. Jego spadkobier­
cy znakomicie (we własnym pojęciu) 
wykorzystali śmierć „genialnego wo­
dza", by przedstawić bankructwo sys 
temu jako bankructwo metod jednego 
człowieka. Żaden przytomny marksi­
sta (właśnie przede wszystkim dialek 
tyk-marksista!) nie może pogodzić się 
z takim postawieniem sprawy, jak to 
robią stalinowcy moskiewscy, że „kult 
jednostki, sprawiwszy wiele złego w 
poszczególnych dziedzinach życia, nie 
odbił się szkodliwie na wartości i osta 
tecznych osiągnięciach systemu so­
wieckiego". 

Jest w tym nie tylko fałsz historycz 
ny, ale jest przede wszystkim błąd dia 
lektypzny. Prawda leży w tym, że kult 
jednostki założony jest głęboko w ca­
łej doktrynie leninowskiej i, że reali­
zacja tej doktryny bez względu na to 
w jakim miejscu i w jakim czasie jest 
dokonywana musi doprowadzić do sta 
linizmu. Prawda polega na tym, że ca­
ły tzw. „stalinizm" jest zarówno w 
swej teorii jak i praktyce logicznym, 
konsekwentnym i jedynym rozwinię­
ciem leninizmu. 

Po śmierci Stalina jego następcy, 
ratujący stalinizm poprzez .... „desta-
linizację" podnieśli wrzask, że histo­
ria partii jest zakłamana. Ale ta no­
wa, którą piszą dzisiaj, jest nie mniej 
załgana. Skoro jednak odrzuci Pan 
wszelkie podręczniki i zwróci się Pan 
tylko do konkretnych faktów, to 
stwierdzi Pan bez trudu (i może ku 
swemu zdumieniu), że w latach 1917-
1922 „mocnym" nie był Stalin lecz był 
nim Lenin, że to Lenin brutalnie ła­
mał w partii wszelkie tendencje libe­
ralne, wszelkie próby demokratycz­
nych czy parlamentarnych rozwiązań 
rewolucji czy później budowy socjali­
zmu. A Stalin niejednokrotnie był 
tym, który najkategoryczniej i naj­
ostrzej występował przeciwko takim 
m. in. przejawom leninizmu jak „kult 
jednostki". Niech Pan dokładnie prze­
czyta całą historię i wszystkie uchwa­
ły 10-tego kongresu partii. Niech Pan 
przeczyta tezy Lenina dla II-go Kon 
gresu Kominternu. Niech Pan przede 
wszystkim jak najdokładniej przeczy­
ta ową „ewangelię" leninizmu, na któ 
rą dziś, w okresie „destalinizacji" po­
wołują się wszyscy leninowcy: „O 
dziecięcej chorobie lewicowości w ko­
munizmie". Jest to bodaj najokropniej 
sza w swym barbarzyństwie i cyniź-
mie kisążka XX-go stulecia, o ileż 
bardziej potworna swą perfidią od 
„Mein Kampf" Hitlera. I nie wierzę 
by na Panu wyczuwającym tak zna-
komiecie ducha Słowackiego, książka 
ta nie zrobiła swym ponurym średnio 
wieczem najobrzydliwszego wrażenia. 

Cechą podstawową Stalina było to, 
że byl on idealnym leninowcem i każ 
dy komunista, który pójdzie po dro­
dze leninizmu bez względu na to, czy 
będzie to miało miejsce w Rosji, w 
Jugosławii, w Chinach, w Polsce, w 
Niemczech, we Francji czy w Liberii, 
musi skończyć na stalinizmie. Nie dar 
mo Plechanow i Maksym Gorkij, nie 
mówiąc już o komunistach zachod­
nich z Różą Luxemburg na czele, na­
zywali wypowiedzi Lenina, a przede 
wszystkim owe znakomite „tezy kwiet 
niowe" — kwintesencję leninizmu — 
„majaczeniami wariata". 

Nieprawdą jest również by prakty­
ka „stalinizmu" zaczęła się dopiero 
na Stalinie. Pod tym względem Le­
nin był również znakomitym stalinow 
cem jak — doktrynalnie — Stalin 
idealnym leninowcem. Weźmy cho­
ciażby tylko jeden z nieodzownych e-
lementów polityki sowieckiej — lu­

dobójstwo. Przecież to za Lenina wy­
rżnięto Karełów, rozpoczęto rzeź U-
kraińców, ludów Kaukazu i Turkiesta 
nu, dokonano „usmirenija kronsztads 
kowo miatieża", nie mówiąc już o 
krwawym terrorze dokonywanym za 
wiedzą Lenina przez Dzierżyńskiego. 
A cóż z tego, co zrobiono w tej dzie­
dzinie za Stalina naprawiono po jego 
śmierci? Czy zwrócono Kałmykom, 
Krymskim Tatarom, Kaukazczykom 
ich „zlikwidowane" republiki, a nie-
dorżniętym resztkom tych narodów — 
czy pozwolono z zesłania wrócić do 
ziem ojczystych? Czy potępiono zbrod 
nię Katynia? A dzisiejsza rzeź na Węg 
rzęch i deportacje Węgrów — czy to 
też Stalin? 

Nie, Kordianie! Nie tumańcie naro­
du? a przede wszystkim samych sie­
bie rzekomymi różnicami pomiędzy 
„leninizmem" a „stalinizmem". Nie 
nazywajcie „budową socjalizmu" i 
„drogą do komunizmu" ten wulgarny 
„wodewil z przebieraniem się" który 
ma być rzekomą destalinizacją. I nie 
zapominajcie, że w 1920 roku cały na­
ród polski — wszystkie jego stany a 
nie kapitaliści i burżuje, jak chce wa­
sza leninowska historia — powstał i 
oparł się niczemu innemu, jak właś­
nie leninizmowi. Dlaczego więc sądzi­
cie, że ten sam naród udzieli dziś, w 
1956 r., kredytu zaufania wam jako 
leninowcom, skoro praktyki leninizmu 
i jego treść prawdziwa są już dziś 
znane całemu światu? 

Oczywiście nie mogę i nie chcę pro 
wokować Pana do dyskusji na tema­
ty doktrynalne i związane z polityką 
komunistyczną czy sowiecką. Bylibyś­
my zresztą w nierównej sytuacji. Mi­
mo całej „destalinizacji" i „odwilży" 
nie ma za żelazną kurtyną (a więc i 
w Polsce) ogromnej ilości marksistów 
skiej literatury, któraby pozwoliła 
wam, komunistom polskim, już nie 
tylko na rewizjonizm, ale nawet na 
krytycyzm w stosunku do leninizmu. 
Nie ma tam nie tylko dzieł marksi­
stów zachodnich, nie tylko wszystkich 
dzieł samego Marksa i Eengelsa, nie 
tylko dzieł Plechanowa, Bucharina, 
Zinowjewa i Trockiego, ale nawet 
wszystkich dzieł samego Lenina. 

Chciałbym tylko na zakończenie me 
go listu stwierdzić, że skoro nie mo­
żna mieć zaufania do zwycięskiej gru 
py polskich komunistów, dopóki gru­
pa ta opiera się na leniniźmie, do jej 
programu w dziedzinie gospodarczej, 
politycznej i społecznej, to również 
nie można mieć do niej zaufania tak­
że i na odcinku kultury narodowej. 
Bo i to trzeba wiedzieć, Kordianie, że 
„stalinizacja" (czy Jak to się u was 
mówi „żdanowszczyzna") kultury w 
krajach „socjalizmu" nie rozpoczęła 
się bynajmniej za życia i z inicjatywy 
Stalina. Rozpoczęła się ona za życia 
Lenina i w wyniku jego doktryny, je­
go sposobu pojmowania marksizmu, 
socjalizmu i komunizmu. Nie Stalin 
i Gorkij byli twórcami owego „realiz­
mu socjalistycznego" który pogrzebał 
całą kulturę rosyjską, ukraińską i in., 
rozwijającą się nawet mimo ucisku 
carskiego. Zrobił to Lenin, który w 
dziedzinie kultury był jeszcze więk-

Na pomoc Węgrom 
(ciąg dalszy, lista nr 2) 

Zw. b. Żołnierzy 2 DSP — 1000 fr.; 
J. Raczek — 500 fr.; Młodzież Polskie­
go Liceum Les Ageux — 4220 fr.; S. 
Olewniczak — 1000 fr.; K. Jelski — 
500 fr.; B. Iliński — 1000 fr.; Z. Mosz 
czyńska — 300 fr.; K. Wołosiewicz — 
1000 fr.; Polska Misja Katolicka we 
Francji — 10.000 fr.; Dr Tadeusz Ła­
da, z podziękowaniem za pomoc w paź 
dzierniku 1939 r. — 10.000 fr.; Koło 
Paryż, zebrane wśród członków i sym­
patyków SPK w Domu Kombatanta w 
Paryżu, w dniu 18 listopada br. — 
14.530 fr.; Bezimiennie — 1000 fr.; A. 
śliziewicz — 1000 fr.; Mme Vincent — 
100 fr.; Mme Piedanna — 200 fr.; O-
lejniczak — 500 fr.; ks. kapelan A. 
Milewski, pieniądze -zebrane w kaplicy 
Oddziałów Wartowniczych w Vassin-
court dnia 4. 11. br. — 7.860 fr.; J. 
Jędrzejczak — 500 fr. Razem 55.210 
fr. Poprzednia lista 46.200. Do dnia 20 
listopada zebrano razem 101.410 fr. — 
Dalsza zbiórka trwa! 

szym reakcjonistą — jeżeli to możliwe 
— niż Stalin. On to nienawidził wszel 
ki postęp, wszelką rewolucję w dzie­
dzinie ducha i kultury, nienawidził 
tak dalece, że nawet Majakowskij nie 
znalazł uznania w jego oczach. Niech 
Pan przeczyta wszystkie uchwały par­
tii bolszewickiej i rządu sowieckiego 
z lat leninowskich w sprawach litera­
tury a teatru przede wszystkim. 
Niech Pan uważnie przeczyta to, co 
pisał o sztuce leninowski bard, ówcze­
sny Zdano w — Łunaczarskij. Niech 
Pan przeczyta chociażby pamiętniki 
Klary Zetkin (jeżeli są do zdobycia w 
Polsce) ,a zobaczy Pan kto przygoto­
wał fizyczne czy artystyczne morder­
stwa Mejerholda, Kurbasa, Tairowa, 
Wachtangowa, Ochłopkowa, Bułhako­
wa i setek wielkich reżyserów, akto­
rów i krytyków teatralnych. 

I dlatego, drogi Kordianie, wiedząc 
czym jest leninizm jako teoria i prak­
tyka, nie mogę nadal nie pisać o groź 
bie zagłady naszego narodu, skoro le­
ninizm ma być tą drogą na którą 
wprowadzacie go wy — zwycięska gru 
pa polskiego komunizmu. Niech mi 
Pan wierzy, że ani przez chwilę nie 
wątpię w szczerość pańskiego zachwy­
cenia leninizmem. Artyści i intelektua 
liści Zachodu potrafili się nawet „za­
chwycać" Stalinem i Hitlerem. 

Tym gorzej. Tym to jest straszniej­
sze. 

Ryszard WRAGA 

L E  D E S T I N  C H A N G E  
(Artykuł napisany specjalnie 

dla "Syreny") 

Quand M. Guy Mollet prit le pou­
voir au lendemain des élec­

tions du 2 janvier, il fut investi 
par une majorité comprenant les 
communistes, les progressistes et 
les partisans de la négociation à 
tout prix avec les rebelles d'Algé­
rie. 

Maintenant, après neuf mois de 
présence  à  l 'Hô te l  Mat ignon ,  M. 
Guy Mollet recueille les suffrages 
d'une majorité comprenant les in­
dépendants ,paysans et le M.R.P., 
cependant que les communistes 
votent contre lui. 

C'est que la confiance lui était 
accordée, non plus sur ses inten­
tions, mais sur ses actes. 

Le Président du Conseil a fait 
face avec un sens patriotique in­
contestable à la rebellion algérien­
ne. Il a envoyé 400.000 jeunes gens 
en Algérie. Ce geste a décidé de 
la victoire militaire. Il est évident 
que la rébellion a perdu la partie. 
Son but était de créer, dans une 
région d'Algérie, une République 
algérienne indépendante. Pour le 
faire, il fallait chasser les Fran­
çais de cette région et s'y installer 
solidement. Ce rêve s'est écroulé 
grâce à la densité des troupes 
françaises en Algérie, grâce aux 
rappelés. 

STARA MIŁOŚĆ NIE RDZEWIEJE 
Ul Dokończenie ze str. 1-ej. 

w wypadku dopuszczenia jej do kraju 
nie zechce w imię swego interesu 
kompromitować się propagandowymi 
ekscesami", o tym na pewno ob. Flor­
czak może wiedzieć lepiej niż my. 

Ale reżymowi nie o to chodzi. Nie 
chodzi mu o to, by zjednać sobie „ze­
spół "Kultury", ale o to, by sobie 
zjednać całą emigrację. Gdyby reżym 
miał minimum pewności, więcej: tyl­
ko prawdopodobieństwo prawdopodo­
bieństwa, że za „Kulturą" pójdzie emi 
gracja, to „naprawdę dobre pismo wy 
chodzące na emigracji" już dawno 
mogłoby mieć swe punkty sprzedaży 
w Polsce. Ale tej pewności nie ma. 
Gorzej, wie — i to na pewno — że 
dopuszczenie „Kultury" na rynek pol 
ski byłoby niewątpliwie w interesie 
jej „zespołu", ale w najmniejszym 
stopniu nie wpłynęłoby na postawę 
emigracji. Toteż postanowił ob. Flor­
czakowi dać trochę po palcach. Pió­
rem Andrzeja Makowskiego. W tej 
samej „Nowej Kulturze". 

W artykule p. t. " Wsprawie emi­
gracji" Makowski pisze, że na emigra 
cji "...istnieją pisma, które ani nie 
reprezentują emigracyjnej opinii pub­
licznej, ani też na nią nie oddziaływu-
ją. Do takich pism należy między in­
nymi "Kultura", której zespół perso-
nifikuje w pojęciu Zbigniewa Florcza­
ka emigrację". 

I na potwierdzenie swych słów, ob. 
Makowski dodaje: 

"Masy emigracyjne nie znają nawet 
tego miesięcznika. Fakt ten można we 
sprzeć świadectwami licznych repat­
riantów z rozmaitych środowisk, repre 
zentujących różny poziom i różne za­
interesowania — który w ogóle o "Ku! 
turze" nie słyszeli, albo w najlepszym 
wypadku niezmiernie rzadko mieli ją 
w rękach". 

Nie oznacza to jednak —, zdaniem 
Makowôkù-go — że "Kultura" nie mo­
że być w cgóle dla reżymu użyteczna. 
I owszem. 

"Rad byłbym — pisze Makowski — 

gdyby cytowany przeze mnie pan Za­
gięli skrytykował ostro w paryskiej 
"Kulturze" polski MSZ za niezorgani-
zowanie dotąd placówki konsularnej w 
Australii..." 

Stara miłość nie rdzewieje... Na pe 
wno nie zardzewiała miłość Florczaka 
do paryskiej "Kultury". Na pewno bę 
dzie on dalej usiłował przekonać swych 
chlebodawców, że jednak warto spró­
bować, że dopuszczenie "Kultury ' do 
Polski niczym reżymowi nie grozi. Ze 
może pomóc. Bo Florczak jest uparty. 
Pod tym względem przypomina mi on 
pewnego polskiego dyplomatę na e-
migracji, który z uporem maniaka sta­
ra się przekonać Amerykanów, że to, 
co się dzieje w kraju, jest dziełem... 
"Kultury", Eustachiewicza i pewnej 
grupki obiecujących młodzieńców. 

Stara miłość r.ie rdzewieje. Ani w 
Kraju, ani na emigracji... 

Jerzy ROJAN. 
P. S. — Gdy w paryskiej "Kulturze" 

przeczytałem ostrą krytykę reżymowe­
go MSZ za niezorganizowanie dotąd 
"opieki konsularnej" nad polskimi u-
chodźcami w Australii, będę wiedział, 
że żelazna kurtyna zaczęła wolno pod 
nosić się, by wpuścić ten dotąd nieo­
ceniony jeszcze miesięcznik, jak wpuś­
ciła przed kilku miesiącami p. Eusta­
chiewicza. 

La pacification de l'Algérie ré­
clamait une victoire psychologique 
comparable à la victoire militaire. 
En quelques jours la capture de 
« l'Athos » et celle des chefs de 
la rébellion nous ont permis de 
marquer des points. 

Les amis français des rebelles 
algériens soutenaient que l'Egypte 
ne participait en aucune façon à 
la guerre d'Algérie. La preuve du 
contraire est faite. Le gouverne­
ment a rappelé notre ambassadeur 
au Caire et porté plainte devant 
le Conseil de Sécurité de l'O.N.U. 

La capture de Ben Bella (ban­
dit de droit commun qui fut con­
damné à 10 ans de travaux forcés 
pour le cambriolage d'une banque 
et parvint à s'évader de la prison 
de Blida) et de ses quatre compli­
ces a décapité la rébellion. Elle a 
une autre conséquence: elle met 
fin au mythe soigneusement en­
tretenu de l'interdépendance entre 
la France, le Maroc et la Tunisie. 
Ce coup d'audace, magnifiquement 
réussi, a démasqué les faux-amis 
de notre pays. L'opinion publique 
n'admettra plus. que nous aidions 
financièrement et techniquement 
des pays qui nous combattent 
sournoisement et qui considèrent 
les Français comme des otages. 

Le Gouvernement de M. Mol­
let, fort de la majorité qui approu­
ve sa politique en Afrique du Nord, 
doit hâter la transformation du 
climat aussi bien en Algérie qu'en 
Tunisie et au Maroc. 

La France désire ardemment que 
la paix soit rétablie, elle a réclamé 
le cessez-le-feu. Nos adversaires 
doivent comprendre que la force 
est impuissante contre nous. C'est 
à eux de déposer les armes. Nous 
désirons établir des relations ami­
cales avec le Maroc et la Tunisie, 
mais ces pays à l'indépendance 
toute neuve, qui ne peuvent au 
surplus se passer de notre con­
cours, doivent aussi comprendre 
que l'ère des concessions unilaté­
rales est close. Les peuples musul­
mans savent maintenant que nous 
avons mis un terme à la « politi­
que du crime qui paye ». 

L'Egypte, dont l'audace était 
faite pour une large part du sou­
tien soviétique, s'aperçoit à la lu­
mière des incendies allumés en 
Pologne et en Hongrie que la po­
sition d'état satellite de l'U.R.S.S. 
n'est pas de tout repos. Les peuples 
maintenus depuis dix ans dans 
l'esclavage par le communisme ont 
levé l'étendard de la révolte. 

Le colosse soviétique révèle sou­
dain ses faiblesses. Le destin chan­
ge... 

L' Occident libre saura-t-ïl pro­
fiter de ce « Tournant de l'Histoi­
re » ?... 

Pierre ANDRE. 

Powrót księdza Prymasa 
Dokończenie ze str. 1-ej 

by czczą gadaniną. Według stosunku 
do Kościoła i do sprawy wolności ide­
owej i politycznej naród polski osą­
dzi intencje i możliwości Gomułki o-
raz ludzi z nim związanych. 

Powrót księdza Prymasa do rządów 
archidiecezją gnieźnieńsko-warszawską 
witają wszyscy wolni Polacy, rozpro­
szeni w całym świecie, z niezwykłą ra 
dością. W tej bowiem sprawie, obro­
ny uwięzionego Prymasa Polski akcja 
całej emigracji polskiej była energicz-

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
"MOCNO PRZESADZONE" 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Zawsze z zainteresowaniem czytam 

artykuły p. Wragi, wielkiego specjali­
sty od spraw sowieckich; sądzę jednak, 
że czynienie zarzutu "Kulturze" za 
wydrukowanie mowy Chruszczowa i 
Gomułki i nazywanie tego • "publiko­
waniem tekstów sowiecko-komunistycz 
nych", a więc niejako działalnością 

RADIO WOLNA EUROPA — GŁOS WOLNEJ POLSKI 
i STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW 

WE FRANCJI 
zapraszają serdecznie na 

PUBLICZNE NAGRANIE 
A U D Y C J I  S Y L W E S T R O W E J  

które odbędzie się w Sali Bibliotecznej Domu Kombatanta 
(20, rue Legendre, Paris 17«) 

w sobotę 24-go listopada, o godzinie 15,30. 
Udział biorą: 

* VERONICA BELL — w nowym repertuarze. 
• VTERA GRAN — piosenki. 

* ADAM STARSKI — akordeon. 
* ALAIN ROMANS — i jego zespół. 

* WANDA BEREZOWSKA — recytacja. 
* DZIUNYK I MIŚKTJ — dialog lwowski. 

(Teksty: Jacek Machniewicz. — Kierownictwo muzyczne: Alain Romans). 
* • • 

W części literackiej wieczoru, odczytają własne utwory: 
TADEUSZ NOWAKOWSKI I WIKTOR BUDZYŃSKI. 

• • • 
Prosimy o punktualne przybycie. 

WSTĘP WOLNY. — Dobrowolne dary pieniężne zbierane będą na rzecz 
pomocy Polskim Inwalidom Wojennym we Francji. 

szkodliwą, jest mocno przesadzone. O-
bie mowy są bardzo ważne i każdy Po 
lak pretendujący do nazwy walczące­
go o niepodległość, musi się z nimi za­
poznać. Tym samym, jeżeli "Kultu­
ra" daje tę możność swym prenume­
ratorom i zapowiada wydawnictwa dal 
sze tego typu, uznać to należy za rzecz 
pożyteczną. Ani jedno z 10 wydań an­
gielskich czy francuskich z mową 
Chruszczowa, ani wydanie Wolnej Eu­
ropy mowy Gomułki, poza tekstami 
dziennikarskimi, do mnie nie dotarło 
i napewno nie dotarło do Afryki, Bra­
zylii czy Australii, gdzie "Kultura" 
ma swych prenumeratorów. 

Tym razem, argumentacja artykułu 
jest w wielu miejscach bardzo słaba, 
moim zdaniem. "Tito twierdzi, że nie 
może być żadnego komunizmu narodo­
wego" — utrzymuje p. Wraga, podczas 
gdy jednak tę formę jaka jest w Ju­
gosławii nazywa się komunizmem na­
rodowym. Nie widzę też powodu, aby 
nawet teoretycznie, nie nazywać prób 
satelitów uwolnienia się od Moskwy, 
komunizmem narodowym. Mimo sprze­
czności z Marksem i Leninem. Teorie 
również przechodzą ewolucje. 

Szacunku wyrazy łączę 
Aleksander WASUNG. 

Genewa, 19 listopada 1956. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. Bronisław Szczapa. Całkowicie 

się z Panem zgadzamy. Dlatego też 
zapowiedzieliśmy w poprzednim nume 
rze, że dyskusję na ten temat zamy­
kamy. 

WSZYSTKIM KOLEGOM I PRZY­
JACIOŁOM, którzy nam nadesłali wy­
razy współczucia z powodu bolesnej 
straty, jaka nas dotknęła, tą drogą 
składamy serdeczne "Bóg zapłać". 

M. i J. CZARNECCY. 

na, Jednolita ł wzruszająca. Duchow­
ni, dziennikarze, politycy, młodzież, ro 
botnicy, kobiety i mężczyźni — wszys­
cy usiłowali działać nie tylko modlit­
wą, ale taikże czynem, akcją ofiarną. 
W tej dziedzinie czuliśmy się wszyscy 
złączeni, zbratani duchowo i ideowo z 
całym narodem w Kraju. Walce ich i 
naszej o nadanie polskiej zbiorowości 
narodowej charakteru chrześcijańskie­
go, a nie ateistycznego lub materia-
listycznego Bóg na razie użyczył po­
mocy i częściowego zwycięstwa. Znika­
ją z powierzchni życia polskiego nędz­
ni "kolaboranci" z komunizmem, prze 
wrotni "reżymowi katolicy" typu Bo­
lesława Piaseckiego i jemu podobnych, 
a nad narodem wysoko góruje niezłom 
na postać Prymasa, który za swoje 
wzniosłe "non possumus" zapłacił ty­
lu cierpieniami... 

Cokolwiek jeszcze w Polsce i w świe 
cie siię stanie — a czasy są i będą dłu­
go jeszcze groźne — Kraj cały wpa­
trzony jest w mocną, roztropną, trze­
źwą i naprawdę idącą w przyszłość 
wolnej, demokratycznej Rzeczypospo­
litej — osobę kardynała Stefana Wy­
szyńskiego. Już pierwsze jego wystą­
pienia publiczne po odzyskaniu wolno­
ści świadczą, iż wie on o tym, co jest 
możliwe, a co nieroztropne, co ważne, 
a co drugorzędne, co wieczne, a co 
przemijające. Polakom przybyła w Kra 
ju siła niezwykła i autorytet najbar­
dziej potrzebny. 

Witołd NOWOSAD. 

W obronie 
Biblioteki Polskiej 

Oto jeszcze jeden list, skierowany do 
premiera Guy Mollet: 

Monsieur le Président, 
Les Anciens Combattants Polonais 

de la Cité Jeanne-d'Arc ont l'honneur 
d'attirer votre attention sur la Biblio­
thèque Polonaise de Parisi qui est me­
nacée par le régime communiste im­
posé à la Pologne. 

Nous vous prions, Monsieur le Pré­
sident, de protéger cette institution 
que nous vénérons comme l'héritage 
le plus cher de nos grands ancêtres 
— les patriotes et révolutionnares de 
1830 — qui l'ont fondée, et de bien 
vouloir intervenir en vue de la levée 
des scellés. 

Veuillez agréer, Monsieur le Prési­
dent, l'assurance de nos sentiments 
très respectueux. 

Pour le Comité: 
Fr. W OLSZTYŃSKI, président. 
PALKA, secrétaire. 



Do wszystkich harcerzy 
W myśl zarządzenia Naczelnictwa 

ZHP w sprawie pomocy na rzecz u-
chodźców węgierskich, zarządzam co 
następuje: 

Wszyscy, instruktorki, instruktorzy, 
harcerki, harcerze i członkowie Kół 
Przyjaciół Harcerzy, zorganizują w 
swych jednostkach i w otoczeniu, ak­
cję na rzecz uchodźców węgierskich. 
Pomoc ta zostanie przekazana młodzie 
ży i dzieciom węgierskim, którzy zna­
leźli schronienie na terenie Francji. 

W akcji tej powinni wziąć udział 
wszyscy członkowie ZHP, począwszy od 
zucha, a skończywszy na członkach 
KHP. 

Niech każdy złoży na co go stać, a 
w ten sposób przyczyni się do ulżenia 
ciężkiego losu, który spotkał naród wę 
gierski. 

Datki pieniężne należy przekazać na 
konto pocztowe Związku z dopiskiem 
"na dzieci węgierskie" pod następują­
cym adresem: Union des Eclaireurs Po 
lonais, 20, rue Legendre, Paris 17® Ł 
C.C. No. 67 36 93. 

Bieliznę, odzież, obuwie, żywność nie 
psującą się, mleko kondensowane, ka­
kao, czekolala, lekarstwa i t. p. pro­
szę składać w następujących ośrod­
kach: 

Calonne-Ricouart, Maries, Auchel — 
Kołodziej sika -Szydlak ; 

Bruay, Divion, Haillicourt, Noeux — 
Łukasiewicz-Zaremba, w Barze Pol­
skim; 

Lens i okolica — Niedźwiedzka; 
Sallaumines, Harnes, Noyelles — 

Ludwik Szymański; 
Montigny en Gohelle, Billy Monti-

gny, Rouvroy — Kapellowa - Czech-
lewski; 

Nord, Abscon — Włodzimierz Szy­
mański; 

Za spokój duszy 
ś. f p. 

Leona DU NIN-WOLSKI ECO 
pułkownika artylerii konnej, ka­
walera orderu Virtuti Militari, 
odbędzie się w dniu św. Barbary, 
patronki artylerii konnej, t. j. 
4 grudnia b. r. o godz. 9 w Koś­

ciele Polskim w Paryżu 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

na które zaprasza 
KOŁO 

ARTYLERZYSTÓW 
KONNYCH 

WE FRANCJI. 

Paryż, Blanc Mesnil — Kołczówna-
Biernacki; 

Le Creusot — Wiktor Grześkiewicz, 
Gierczakowa; 

Montceau les Mines — Edward Krze 
wina; 

Mont joie - Les Ancizes — Jerzy 
Wilski; 

Hagondange — Nedyjowie; 
Joeuf — Filipowski; 
Trieux — ks. Karczewski; 
Piennes — Knapp; 
Algrange — Weber-Estmański; 
Nilvange-Hayange — Landzberczak; 
Bolwiller — Wiśniewski. 
Akcja ta powinna być powzięta na­

tychmiast, a zakończona do dnia 10 
grudnia. 

Ośrodki zbiórek prześlą do 10 grud­
nia Komendom harcerek i harcerzy, 
sporządzone listy zebranych rzeczy. 

Komendy harcerek i harcerzy, do 
dnia 10 grudnia, powiadomią ośrodki, 
gdzie należy przekazać rzeczy. 

Zbliżają się święta gwiazdkowe, 
wszyscy cieszyć się będziemy świętem 
narodzenia Bożej dzieciny. Zbierzemy 
się w cieple rodzinnym i przy oświetlo 
nej choince, śpiewać będziemy radoś­
nie kolędy. Dziecko węgierskie zdała 
od swego kraju, nie zazna tej ciepło­
ty ogniska rodzinnego. Pomóżmy dzie 
cku węgierskiemu, chociażmy na parę 
dni zapomnieć o tragicznych dniach 
przeżytych w piekle kul, druzgocących 
wszystko co żywe. Przygarnijmy to 
dziecko na święta do naszego ogniska 
rodzinnego i pozwólmy mu przeżyć 
święta po polsku i po katolicku. 

Uprzejmie proszę rodziny harcerskie, 
które mogą przyjąć dziecko węgierskie 
na święta, o przysłanie swego dokład­
nego adresu do Komend harcerek i har 
cerzy. 

Czuwaj ! 
Franciszek Konieczny, przewodniczą­

cy Z. H. P. we Francji. 

Zjazd nauczycielstwa w Metzu 
Jak rok rocznie, Niezależne Nauczy 

cielstwo Polskie Wschodniej Francji, 
zebrało się w Metz, aby wysłuchać 
sprawozdań, wybrać nowy zarząd i za 
kreślić program pracy na rok bieżą­
cy. 

Zebranie ctworzył Prezes Ogniska, 
kol. Kukuryk, który też zdał sprawę 
z działalności Ogniska w roku ubieg­
łym. Regularnie co miesiąc odbywały 
się konferencje, na których wymienia 
no poglądy na sprawy szkolne,, oma­
wiano trudności, starając się im za­
pobiec, oraz ustalano udział szkoły 
polskiej w uroczystościach okręgowych 
i miejscowych. I tak Ognisko zorga­
nizowało w grudniu 1955 roku obchód 
Mickiewiczowski w Metz z udziałem 
prof. Zaleskiego, oraz światowej sła­
wy pianisty mistrza Dygata. Wzięło 
gremialny udział w okręgowym Świę­
cie Narodowym 3 Maja w Metz. O-
prócz tego każdy nauczyciel na swoim 
terenie urządził gwiazdkę, święto Na­
rodowe, rozpoczęcie i zakończenie ro­
ku szkolnego. Nauczycielstwo brało 

czynny udział w miejscowych uroczy­
stościach i rocznicach. Zarząd inter­
weniował kilkakrotnie w Akademii w 
sprawach kolegów, przy czym należy 
stwierdzić zawsze życzliwy stosunek 
Inspektoratu Akademii do nauczyciel­
stwa polskiego. Staraliśmy się, z wy­
nikiem pozytywnym, o pogłębienie 
współpracy z duchowieństwem i o roz 
szerzenie akcji kolonii letnich, co 
nam się również udało. W roku bieżą­
cym z kolonii we Freland korzystało 
400 dzieci w czterech turnusach. 

Ze sprawozdania skarbnika wyni­
ka,. że dochód ogólny w roku szkol­
nym 1955-56 wynosił 91.932 fr., a roz­
chód — 69.983 fr.; w kasie zostało 
21.949 franków. 

Ze składek członkowskich przelewa 
my połowę do kasy Zarządu Główne­
go. 

Uchwalono następującą rezolucję: 
„Niezależne Nauczycielstwo Polskie 

we Francji, Ognisko Metz, zebrane 
w dniu 10 listopada na konferencji w 
Metz, po oddaniu hołdu poległym w 

ROBOTNICY FRANCUSCY 
POTĘPIAJĄ ZBRODNIĘ SOWIECKĄ 

Staraniem Autonomicznych Syndy­
katów FO i CFTC na ratuszu w Tours 
odbyła się w dniu 7 listopada wielka 
manifestacja robotnicza, na której u-
chwalono rezolucję, wyrażającą soli­
darność z robotnikami węgierskimi i 
ze wszystkimi narodami uciemiężony 
mi, potępiającą nieludzką represję so­
wiecką i nawołującą wszystkie siły de 
mokratyczne w całym świecie do po­
łączenia wysiłków w obronie wolności. 

Do stołu prezydialnego powołano 
p. Mathé, przedstawiciela wolnyeh Wę 
grów p. Hargital i p. Antoniego Role-
wicza, prezesa Koła 2 DSP. 

UWAGA B. KOMBATANCI Z PARYŻA 
Federacja b. Kombatantów z Euro­

py Środkowej i Wschodniej, ACECOF, 
organizuje w sobotę dn. 24 bm. o go­
dzinie 13,45 złożenie wieńca przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza na Pla 
eu Etoile. 

Zarząd Federacji zwraca się z gorą­
cym apelem do b. kombatantów pol­
skich o wzięcie gremialnego udziału 
w tej manifestacji. 

Zbiórka pod Łukiem Tryumfalnym 
o godzinie 13,30. 

Prezydium A.C.E.C.O.F. 
f? °C 

Nagroda Młodych im. St. Strońskiego » ZOFIA R0MAN0WICZ 

MUusmm 
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en Me — PARIS (4°) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 
n 
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CŁO ZNIŻONE "TJ® 
LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

ANGIELSKIE 
Katalog 100 popularnych paczek z podanymi 
nowymi stawkami celnymi wysyła na żądanie 

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 

20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

EZEZE 

JFDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

• R EX 
7 f 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firny „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
IW 4, rue de Fourcy, Paris 4". — Métro: Saint-Paul, 

Zarząd SPK-Francja podając po­
wyższy apel do wiadomości, ze swej 
strony apeluje o liczny udział w tej 
imprezie, będącej wyrazem solidarno­
ści wszystkich b. kombatantów zza 
Żelaznej Kurtyny, stojących na grun­
cie nieustannej walki o wyzwolenie 
swoich krajów. 

W manifestacji weźmie udział sztan 
dar SPK. 

Zarząd Oddziału SPK Francja 

MIESIĄC INWALIDY 
Dalsza lista złożonych ofiar: 
F. Iwański (zebrał) 10.000 fr.; inż. 

Serafiński 1000 fr., Urbańczyk 500 fr., 
J. Kurtyka (zebrał) 7875 fr., T. Wroń­
ski (zebrał) 10.000 fr., Zw. Inżynierów 
i Techników Polskich we Francji na 
listę nr 9 zebrał 5700 fr. 

Zarząd P.Z.I.W. najserdeczniej dzię­
kuje wszystkim ofiarodawcom. 

TROYES. — Zarząd Koła Rezerwis­
tów i b. Wojsk. Polskich w Troyes za­
wiadamia wszystkich członków, że ze­
branie miesięczne odbędzie się 24 lis­
topada br. o godz. 20,30 w lokalu Ko­
ła przy ul. 18, Neuve des Charmilles. 
Obecność wszystkich członków jest o-
bowiązkowa. 
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Wasi pradziadowie w Polsce 

pili tylko herbatę 

ANGLAS WYSOCKI 
znaną z doskonałego gatunku 

i wspaniałego smaku. 

ŻĄDAJCIE JEJ WSZÇDZIE. 

THE WISSOTZKY 

51, rue de la Harpe, Paris-Ve 

Tel.: ODEon 36-68. 

Po złożeniu hołdu Francji, „najbar 
dziej demokratycznemu krajowi na 
świecie", prezes Rolewicz oświadczył 
w swoim przemówieniu: 

„Wolałbym umrzeć, niż żyć w tym 
piekle, jakie rodzi system sowiecki. 
Schylając czoła przed tymi, którzy 
zginęli i w dalszym ciągu giną na Wę 
grzech, pragniemy, aby wolny świat 
doprowadził do zwycięstwa prawdy". 

Warto nadmienić, że z organizacja­
mi robotniczymi solidaryzowały się 
całkowicie Stowarzyszenia Studentów, 
Socjaliści hiszpańscy na uchodźstwie, 
sekcja Syndykatu profesorów szkół 
wyższych. Uczniowie liceum im. Bal-
zac'a przeprowadzili zbiórkę, która da 
ła 120.000 franków. 

Wieczorem, w bazylice św. Marcina 
odbyło się uroczyste nabożeństwo ża­
łobne, którego Wysłuchali również u-
chodźcy węgierscy. Ks. kanonik Sa-
doux wygłosił kazanie, w którym zło­
żył hołd ofiarności powstańców. 

obronie wolności i praw człowieka bra 
, ciom Węgrom, uchwaliło następującą 

rezolucję: 
Całym sercem łączymy się z brat­

nim narodem węgierskim w jego słusz 
nej walce o wolność i wiarę. 

Z najwyższym oburzeniem potępia­
my barbarzyńskie działania komuni­
stycznej Rosji, które kwalifikujemy 
jako zbrodnię ludobójstwa. 

Składamy cześć poległym, a jako 
wychowawcy, chylimy czoła przed bo­
haterską postawą młodzieży węgier­
skiej i wyrażamy głębokie przekona­
nie, że bliską jest chwila kiedy dla 
Węgrów i dla nas, Polaków, wybije 
dziejowa godzina sprawiedliwości i 
wolności". 

Po udzieleniu ustępującemu Zarżą 
dowi obsolutorium wybory przeprowa 
dził kol. Antoni Dymała. 

Nowy zarząd ukonstytuował się jak 
następuje: Prezes — kol. Kukuryk, 
zastępca — kol. Woś, sekretarz — kol. 
Nawojska, zastępczyni — kol. Kozier-
ska, skarbnik — kol. Kamiński, zastę­
pca — kol. Łaciński; Kom. Rew. kol. 
kol. Dymała, Nawojska i Piwowar­
czyk. 

W drugiej części zebrania Nieza­
leżne Nauczycielstwo Wsch. Francji 
omówiło sprawy Komisji Pedagogicz­
nej, podręczników i pomocy szkolnych 
udziału w konferencjach naucz, fran­
cuskiego, sprawę gwiazdki oraz ułoży­
ło plan pracy na rok bieżący. 

W. Nawojska 

W Casablance 
Staraniem Okręgu SPK Maroko, 

dla uczczenia rocznicy święta Niepod­
ległości i złożenia hołdu powstańcom 
węgierskim, utworzony został w Casa­
blance Komitet polsko-węgierski, do 
którego również przystąpili wolni Cze­
si. W dniu 11 listopada, w katedrze 
Sacre-Coeur odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo, w którym wzięli 
udział również przedstawiciele placó­
wek dyplomatycznych Belgii, Włoch, 
St. Zjedn., Niemiec i Szwajcarii. Ko­
mitet polsko-węgiersko-czeski delego­
wał na nabożeństwo poczty sztandaro­
we, którym towarzyszyły grupy dzieci 
w strojach narodowych. W nabożeń­
stwie wzięło udział paręset osób, sym­
patyków Polski i Węgier, dla zamani­
festowania swej solidarności z dąże­
niem tych narodów do odzyskania nie 
podległości. Po nabożeństwie udano się 
ze sztandarami pod pomnik poległych 
gdzie złożono wieniec ku czci poleg­
łych powstańców węgierskich. Echa 
tej manifestacji znalazły się na ła­
mach tamtejszej prasy francuskiej, któ 
ra podała treściwie cel manifestacji 
jak również zamieściła fotografie z 
przebiegu uroczystości, która jest je­
szcze jednym dowodem więcej żywej 
i pięknej działalności Okręgu Maro­
ko SPK. 

WPŁATY NA FUNDUSZ POMOCY 
RODAKOM W KRAJU: 

Koło SPK w Sochaux 17.800 fr., Sto­
warzyszenie Rez. i b. Wojskowych w 
Le Mans 3700 fr., P. S. Cichocka 1000 
fr., X. Y. 1000 fr., Jan Jędrzejak 500 
fr., Jerzy Orleański 300 fr. 

Zarząd Polskiego Skarbu Narodowe­
go we Francji komunikuje, że dalsze 
wpłaty można uskuteczniać pod adre­
sem: Fonds National Polonais, 20, rue 
Legendre, Paris 17<\ C.C.P. Paris 7714-
14. 

UWCEUIU PRAWNI 
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pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW i 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

| 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e M 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin | 
| i t. d. = 

Ej Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne we Francji 1 w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  |  
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Święto Niepodległości 
w T royes 

Niepodległościowe organizacje w 
Troyes serdecznie zapraszają Rodaków 
i Rodaczki na uroczyste święto Nie­
podległości, które odbędzie się w nie­
dzielę, dn. 25 listopada b. r. z nastę­
pującym programem: Godz. 11,15 — 
uroczysta Msza św. w kościele polskim; 
godz. 4 po poł.: akademia w sali "No­
tre Dame des Charmilles", na którą 
złożą się: odegranie hymnów polskie­
go i francuskiego, otwarcie uroczysto­
ści, referat, występy dzieci szkolnych 
i odegranie sztuki ludowej "Babska 
polityka" przez miejscowy zespół a-
matorski. Podczas przerwy koncert pol 
skiej orkiestry "Jedność" pod kierow­
nictwem K. Surowego. 

Całkowity zysk przeznaczony jest na 
rzecz niepodległościowej szkoły polskiej 
w Troyes. 

Szkoły polskie 
w okręgu paryskim 

Komisja Szkolna zwraca się do wszy­
stkich rodziców Polaków, zamieszka­
łych w Paryżu i okręgu paryskim z 
prośbą o posyłanie swych dzieci do je­
dnej ze szkół polskich niezależnych, 
wykaz których podajemy poniżej: 

Okręg paryski. Polskie szkoły nieza­
leżne w Argenteuil (S. et O.), Puteaux 
(Seine), St-Denis (Seine), Dammarie-
les-Lys (S. et M.), Creil (Oise). Prze­
widziane jest otwarcie dalszych szkół 
w Aulnay-sous-Bois, Blanc-Mesnil, Me 
lun i Provins. 

Paryż. Polska szkoła niezależna przy 
francuskiej szkole chłopców w 4-tej 
dzielnicy Paryża, 2, rue Grenier-sur-
1'Eau, metro Pont-Marie lub Hotel-de-
Ville. Nauka odbywa się w każdy czwar 
tek od godz. 13 do 16,30 i od 16,30 do 
20. — Polska szkoła niezależna przy 
francuskiej szkole chłopców w 15-tej 
dzielnicy Paryża, 17, rue Vigée-Lebrun, 
metro Pasteur. Nauka odbywa się w 
środy od godz. 16,30 do 19 oraz dla 
młodzieży od 19 do 21,30; w czwartki 
rano od godz. 8,30 do 12 oraz po po­
łudniu od godz. 13 do 16,30 i od 16,30 
do 20-ej. Przewidziane jest otwarcie 
dalszych szkół w 11, 17 i 18 dzielnicy 
Paryża. 

O ileby ktoś z rodziców chciał za­
sięgnąć dalszych informacji, prosimy 
powiadomić o tym Komisiję Szkolną — 
Commission Scolaire, 263-bis, rue St-
Honoré, Paris Ier. Jednocześnie prosi­
my podać adresy szkół Polakom, któ­
rzy mają dzieci w wieku szkolnym, za 
co z góry serdecznie dziękujemy. 

Komisja Szkolna w Paryżu. 

Imp. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Paris 2Pe—Dlr.-Cérant: Inz. M. Serafiński 

JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villiers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kamarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 

Porady i wskazówki odnośnie pobytu w Paryżu 1 we Francji. 

D. DOWOJNA BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, 23 

PARIS 5'. 
Telefon: ODEon 41-17 

Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-

Mutualité. — Autobusy: 24, 63, 67, 86. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

, ~ — - -znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Franci! 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- |uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRT7 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwianie w Poryżu 

bez potrzeby przyjazdu 


